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D z i ś  p l e b i s c y t
w Zagłębiu dr Jiok^sko-borysław^iem.

Wszyscy głosują na listę nr° 2.

Indje w  w a lc e  o w c ln o ś ć .
Naprężenie sytuacji. — Demolowanie i palenie posterunków policyjnych. 
Następca Gandhiego aresztowany. — Powstańcy dysponują samolotami. — 

,Obiecujące“ orędzie vice-króla, -- Zdobycie miasta Sholapur.
LONDYN, 13. maja (A. T. E.).

,W edług najświeższych wiadomośćci, 
położenie w  Sholapour uległo p o ­
now nie  pogorszeniu W  mieście pa­
n u je  nastrój niezwykle naprężony. 
Tm m  otoczył patrole w ojska, które 
w samoicnoaacli pancernych krążyły 
po  mieście i nie chciał ustąpijć. 
Posterunek  policji został zdemolo­
wany, a wszelkie znajdujące się w 
nim przedmioty spalono. lnn> poste­
runek policji położony w  od leg ło­
ści 8 km. od miasta, który był uprze­
dn io  ewakuowany zosta ł  spalony 
przez miejscówką ludność. Do Sho­
lapour w ysłano  większe oddziały  
vojska, celem opanow ania  sytuacji. 

W okolicach Pesza\v,aru wobec w ro- 
Pich n as tro jó w  kilku plemion gór­
skich przedsięw zięto  wczoraj oemon 
straćji eskadry samolotów'.

LONDYN, 13. maja (A. T. E.). 
P*onoszą z Kalkuty, że syn Gandhie- 
go, Manilal, wyruszył wrczoraj na 
czele 300 ochotników  uo Dhainasdna, 
gazie zn a jd u ją  się w'ielkie składy 
Monopolu solnego- Jak wiadomo, w 
Czasie marszu woo ea ia ra sa n a  został 
^esz i  owiany następca Gatidhicgo 
Abbas Tyabji. W ładze liczą się z 
rrnjżliwoścją zaburzeń. W  miejsco­
wości Digboi pomiędzy muzuhnajna- 
H11) a Hindusam i aoszło do k rw a­
wych starć. Trzy osoby zostały za- 
DJte, lo  je s t  ciężko, a z górą 100 
?ef rannych. Incydenty w yaarżyty  

podczas procesji m ahom etan, Sy- 
nacja n a  północno - zachodniej g.raW 

) Inciji jest w ualszym ciągu na­

prężona. W iadc ności ze źróceł prj 
w7amych stwierdzają, ze Pcszaw ar 
*est okrążony przez zbuntowane ple­
m iona górskie. W  odezw7ach, które 
są rozszerzane przez zwolenników 
przywódcy plem ion T uranzaja  jest 
powiedziane, że powstańcy ro z p o rzą ­
dzają większą ilością karabinów  ma­
szynowych, a nawet .samolotów7.

Przewodn. obecnej sesji 
Rady Ligi laroddw.

D nia 12. m aja  rozpoczyna się w G enewie 
59 sesja R ady  l igi .Narodów. P rzew odn i­
czącym  jej z kolei będzie jugosłow iański 

nn n  spraw zagr. M arin kowicz

LONDYN, 13. maja {A. T. E \  
Położenie w Sholapour jes t  wciąż 
naprężone. Władze angielskie w y ­
słały, dalsze posiłki w7ojskowe. — 
Wczoraj zaw ieszono trzy dzienniki 
hinduskie, oraz aresztow ano 7-miu 
członków7 zgromadzenia p raw odaw ­
czego Wicekról ogłosił  orędzie 'tyo 
ludności, w którern wskazuje, że 
rząd angielski opracowuje szereg re­
form dla I noj i i że Gandhi j rzez 
sw ą odmowę wzięcia udziału we 
w spólnej konferencji anglo - hindi w 
skiej stracił sposobność, która może 
już więcej uje powrócić, pozytywnej 
współpracy nad Gziełem reformy u- 
stro ju  Iriclji Oręozle stw ierdza aal.c.1, 
że władze uciekły sję bo ostrych kro­
ków jedyn ie  z konieczności. Tern 
niemniej jednak rząd  nie wyrzekł się 
projektu nadania Iriajom w olności.  
W  dniu 20. paŹGziernika zbierze się 
w Londynie konferencja, na której 
przedstawiciele Inoji będą mieli m o­
żność w7ypo\vied'zenja swych p o g lą ­
dów7. Jędnem  z najważniejszych za­
gadnień je s t  w7zajemne uksz ta łtow a­
n ie  się stosunków7 pomiędzy m niej­
szością a większością przyszłych au­
tonomicznych Inuji.

LONDYN, 13. maja (P a t) .  Kores­
ponden t Daily Mail donosi z Bom­
baju, ż e c a le  m iasto  Sholapiour z n a j ­
duje się w rękach powstańców.

SHOLAPOUR, 13. maja (Pat)*" 
W ojska angielskie pod dow7ództwem 
pułkow nika  Baza przypuściły szturm 
do miasta i zajęły  je mimo zacięte­
go oporu przeciwnika.
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. W i e l k i  L w ó w .
Rozporządzenie Rady ministrów weszło w życie-

inią gianicą parcel gruntowych 093, 
694, 697, dalej połiidjniow ą granicą 
parceli d rogow ej 959/4, następnie 
w schodnią  granicą parceli gruntowej 
681/1 i 680/1 d-o punktu zetknięcia 
się zj parcelą 700/3, dalej północną 
granicą parcel gruntowych 703/3 i 
884/2, wschodmią granicą parceli 883 
do północno-w schodniego narożnika 
parceli g run tow ej 934, stąd wschód^ 
n ią  granicą parcel 934, 974, 933/1, 
938, 932/2, do toru ko le jow ego  lin ji  
ko lejow ej /'Lwów—K ra k ó w ;
/ c )  z gm iny  wiejskiej K ozie tn ik i  
część pó łnocną na północ od' toru 
ko le jow ego  Lwów—Stanisławów', o- 
graniczoną od południa  l in ją  kole­
jo w ą  Lwow-Stanisławów', od  wscliob 
tłu zaś granicą gniju wiejskich Ko­
zielniki i Sichów ;

d )  z ‘gm iny  Wiejskiej K rzydczyee  
cześć ograniczoną lin ją  b iegnącą od 
punk tu  przecięcia się granic gmin 
Lwów, Krzwczyce i Les.ienice — 
wzdłuż granic gmin Krzywezyce i 
Lesienjce do punktu przecięcia się 
tej granicy z granjcą przysiółka Ja­
łowiec, stąd wzuluż granicy przy­
siółka Ja łow jec i gm iny  Krzywczy.ce- 
do  punk tu  przecięcia się granicy gnun 
Krzywczyce—Jałowiec i Lesienice, 
stąd wzełuz granicy Jinji kolejowe] 
Lw ów — Brzeżany t. j. parcel grunto­
wych 1557, 1 398 1, 1 39(V2 do pirze- 
cięcja się z d ro g ą  na parceli drogo­

wej 1539 1, w /d luz  połnoctio-zaclio- 
dn jc j  granicy parceli dirog. 1539/ 1 
do  zetknięcia się tej parceli z linją 
ko le jow ą Lwów Brzeżany t. j. par­
celi g ru n to w e j  1556, s tąd  wzdłuż 
tej l in ji  kolejowej t. j. wschodnią, 
pó łnocną i ipółn - iWsclr. g ranjcą fpait- 
celi g ru n to w e j 1556 z granicą gm i­
ny  Zniesienie — włącza się je  do 
miasta Lv. ow a w  w ojew ództw ie  

j hvowskiem
§ 2. W ykonanie niniejszego ro zp o  

rzą§azen ia  p.orucza się Ministrowa 
Spiraw' Wewnętrznych.

§ 3. Rozporządzenie n inieja/e
Wrchodzi w życic- z ćmieni ogłosze­
nia.

Prezes Rady Ministrów W. Sła­
wek, M injste r Spraw' Wewnętrznych 
H. JózewTski, M injste r Spraw iedli- 
w'ości St. Ca,r, Kier. Mm Skarbu 
Ignacy Matuszewski

Rozporządzeniem tym u c z u lo n o  
nareszcie zadość wieloletniemu p»oshi 
latowi. „W ielkj Lwów" został teore­
tycznie u tworzony, a na samorząd' 
lw o w s k i  sfMfct obowiązek  uczynie­
nia go  rzeczywistością.

Z p-owodu braku prawdziwego s a ­
morządu na ratuszu Lwowskim, za­
chodzi pow azna obawa, ze Wielki 
I w ów " zostan ie  tylko papierowym 
dokunn utem. Nie w olno  nam przeto 
spocząć, dopóki m e zostanie w p r o ­
w adzony  w życie.

Eteily iî zynsrnd. prniraj
w Krakowie.

Gdzieś przed laty trzydziestu na 
ratuszu lwowskim  p oruszono  poraź 
pierwszy sprawę w cielenia przed­
mieść lwowskich w obręb m. Lwro- 
w a, przedmieść zamieszkałych prze" 
w yzyskiwany bezlitośnie proletarjat,  
który rozbu iowTywał Lwów, twrorzył 
w  jego  obrębie pom nik i kultury, a 
sam gnieździł sję w'śroa brudu i nie­
ch lujstw a za jeg o  rogatkami. Ody 
robotniczym  trudem pow staw ały  w 
mieseje nowoczesne gmachy, bruko­
w a n a  i regulow ano ulice, nakryto 
cuchnącą PełteW', zbudowano kanały, 
elektrow nię, gazownię i inne zak ła­
dy użyteczności publicznej i opieki 
spiołecznej, obotnik lw owski gnieź­
dzić się musiał na  przedmieściach, 
rządzonych przez żarłoćzue i sjlonisty 
czne kliki, w ś ró d  błota, kurzu i bra­
ku wszelkich najprym itywniejszych 
urządzeń.

B roniło  się przed przyłączeniem qo 
Lw ow a kołtuństwo podmiejskie, — 
kurczowo trzymające się w swej gmi 
n ie  radzieckiego krzesła, czy w ó j to w ­
skiego stolca, b ro n jło  się też koł­
tu ń s tw o  lwowskie, aby ciężar" u- 

- porządków ania przedmieść nie spadł 
na jeg o  Tuszczem oblepione barki.

Dopiero wejście do ratusza lw o­
wskiego niewielkiej grupy radnych 
socjalistycznych postaw iła  tę dónio- 
słą dla klasy robotniczej i kuitural- 
nego w yglądu Lwowa spiraw'ę na po ­
rządku dziennym. Dzięki ich zabie­
gom w  roku 1926 rada- miejska u- 
chwalila dom agać się przyłączenia 
tych gm in do  miasta.

LTp łynęło  dalszych lat cztery, za ­
nim  władze rządów'e zaecya0 w'ały się 
uczynić zadość temu ważnemu żą­
daniu.

O to  „D ziennik Ustaw7"  nr. 35 z 
dnia 10 m aja  b. ,r. ogłasza nast,

rozporządzenie ra.ay m in is tró w :
Na podstaw ie  art. 1 i 2 ustawy z 

d. 1 sierpnia 1923 r. \V przedmiocie 
dokonyw’ania zmian granic miejskich 
na  obszarze b. K rólestw a Galicji i 
Lodomerji wraz z Wielkiem Księst­
wom Krakowskiem (Dz. LI. R. P. 
Unr. 92, poz. 7 1 9 ' zarządza się co 
n a s tę p u je :

§ L Z pow iatu  lwowskiego w w o ­
jew ództw ie  lwowskiem w yłącza się:

a) gm iny  wiejskie  Zaincirstynów, 
Kle pcw ów , H o lo.sk o Małe, Zn iesien ie  
3 yg n i ó w k  a, Kul;; ark ów,

b )  7 gm iny  w iejskiej Biłohorszcze 
przysiółek Lewandóka,  s tanowiący 
zw artą ca łość  te ry to rja lną ,  k tórego 
granica zachodnia biegnie wsćhod-

KRAKOW, 13. maja (Teł. wł.). W 
dirugirn cn ju  po posiedzeniu egzeku­
tyw'/, obrady plenarne M iędzynaro­
dow ego Kongresu Górników' zagaił 
o  godz. 10-tcj przeapoł. to w. p oseł 
Stańczyk, który n a  wstępie zakom u­
n ikow ał zebranym wiadomość o ka­
tastrofie, jaka w dli]u wczorajszym 
wydarzyła się n a  kopalni „Concor­
d ia"  na Śląsku niemieckim, której 
ofiapą padło 9 górników. Pamięć o- 
fiar katastrofy  zebrani Uczcili przez 
piowstanie, a następnie na wniosek 
przewodniczącego tow. pos. Stań­
czyka uchw alono wysłać telegramy 
kondolencyjne rodz inom  ofiar.

Z kolei p rzem ów ienie powitalne 
w ygłos ił  przedstawiciel M iędzynaro­
dow ej Federacji T ransportow ców , a 
■następ je tow . poseł Ljeberman p o ­
w ita ł  Kongres w imieniu P, P. S.

Na wstępie  obrad przewodniczący 
zawiadomił uczestników' Kongresu o 
zmianie porządku dziennego, ze 
względu na to, że Egzekutywa p o ­
trzebnych materjałów jeszcze nie 
przygotowała. Wobec tego p rzystą­
p iono  do następnego, tj. go 4-go 
punktu porządku dziennego, a mia­
now ic ie  sprawozdania delegata nie­
mieckiego o racjonalizacji produl,- 
•cji górniczej. Nad1 referatem ro z w i­
n ę ła  się ożywiona dyskusja, w któ­
rej ni. in. p rzem aw iali:  Markus
(NPemcy \  Davis (A nglja) ,  Rossi 
(F ran c ja )  i Dejardin (Belgia). -
Wszyscy mówcy krytykowali obec­
n y  stan racjonalizacji, który p ro w a ­
dzi jedynie  do intenzyfikacji produk­
cji, natom iast  n{e u ła tw ia , ale czyni 
cięższym los robotn ika , pogarszając  
wTanuik i bezpieczeństwa tej [racy,



„D Z IFN N IK  L U D O W Y " u*. 109_z dnia J  5. maja' 1U29. 3

a.
■bo- 
iO 1 
inją 
piar- 
fluż 
nią, 
[jaif- 
;in i- do 
wic

Zp'0
ow i

jsze
sze-

Sta­
łych
dli-
irbu

on u 
osi u 
ore- 
"zą/t 
nie-

s a “
za­

d k i
v y m
zeto
piro-

I

zący
BU o 
I 2 C 1 
po- 
nie 

fstą- 
1-go 
mia- 
nie- 
dtirk- 
cwi- 
któ- 
rkus 
lossl

ibec- 
i w a ­
du k- 
■zyni 
ująć 
racy,

d pirzez ograniczenie prodtikcji p rzy 
cz y n u ją  się do zwiększenia liczby 
bezrobotnych. Po  koncowem prze­
mówieniu sprawozdawcy tow. Ber- 
&era, spraw a racjonalizac ji  na wnio- 
sek delegata angielsk iego  tow. C oo- 

przekazana zosta ła  do ponow ne- 
£° rozpatrzenia specjalnemu w  tym 
Celu mającemu się zetirac kom iteto­

w i M iędzy iw ouow ki Górniczej.
Na tern dzisiejsze ohraay K ongre­

su zostały zakończone.
Ju tro  na porządek dzienny wejdzie  

szereg zasadniczych punktów7, jak 
spraw a usta len ia  płac, wyszkolenia 
fachow ego górników, emigracji i 
imigracji, ferji robotniczych itd., któ­
re to  sprawy stanowić będą przed­

miot obrad konferencji genewskie,.
Zaznaczyć należy, że w  Kongre­

sie nie b iorą  jedynie udziału to w a­
rzysze hiszpańscy, z powTodu t rw a ją ­
cego tam obecnie strajku górników7.

O godz. 15-tej uczestnicy Kon­
gresu wyjechali do Wieliczki, celem 
zw iedzenia salin.

W m m
Wszyscy do urny plebiscytowej!

Dzień dzisiejszy dla klasy pracu­
jącej w przemyśle naftow ym , a szcze 
gólnje Ula Zagłębia  bQrysławTskiego 

w yjątkow o ważne znaczenie. — 
Dziś bow jem w Zagłębiu borysław- 
skiem odbywTa się plebiscyt w spra­
n i e  budowy „D omów L u d o w ych " , 
który będzie rów nocześnie  walną 
rozgryw ką z judaszow ą robo tą  i ro­
lą B. B. S.

O d szeregu lat klasa pracująca w  
p!rzemvśle naftow7ym stanowa jeden 
* naj oważniejszych odcinków ru­
chu robo tn iczego  w7 Polsce. C zer­
wone Zagłębie naftowe sw7o ją  zw ar­
tością i postaw ą s tanow i aw an g ar­
dę bo jow ą f ron tu  proletariackiego.

h is tprji  walk o lepsze wrarunki 
płacy i pracy, o ubezpieczenia spo ­
łeczne, o godność robotniczą, o lep­
sze- ju t ro  —- Czerw7one Zagłębie na­
ftow e zajmuje bodaj czolow7e miej­
sce. Dość w7spomnteć, że już na 
vviele lat przed w7o jn ą  na tym jedy- 
bym terenie przemysłu polskiego 
*zięki ofiarnym wysiłkom i so lidar­

ności zdobyto 8-mio godzinny azień 
1'iracy.

Od szeregu lat rów nież przed kla- 
pracującą przemysłu naftow ego  

vyrastała konieczność zdobyeda a a - 
cflu rim' g ło w ą  'dla skupienia wszyst  

f f t  sił, dla uniezależnienia 
Od wszelkich czynników zewnę- 

'•dych. W łasny dach n ad  glowTą, 
Sdzieby klasa pracująca zn a laz łą  go- 
1,1 e swej sile i potrzebom pomie- 
Zc2eme, gdzieby mogła znaleźć po- 

Ljamcifv j p 0moC) gdzieby m ogła się
‘Piać i decyoow7ać — od la t  był 

aN<Są koniecznością, której z po- 
n .0,Qu vvojny i czasów powojennych 

niożna było zrealizować. 
p ( ^Lśl tę podję to  przea kilka laty.
ha • pertraktacjach, po poko-
W vlLl °P°'ru przemysłowców nafto- 
cy n W zystąpiopo wreszcie do pra- 
tem r.2emysłow cy z początku an i o 
leta ' ^ e s lyszeć, mimo, iż p-ro-
rn Zagłęb ia  zgodził się ofia- 
. 3C lla *en cel 1 Proc Ale pos ta-  
gu r[lj>°l*:Vików zrobiła swoje. W cią 

ku l miastu zaledwie miesięcy

„Komitet Wykonawczy Budowy D o­
mów7 Liliow ych", w skłaa którego 
wchodzą reprezentanci związków za- 
'wodowwch i Izby piracoaawców ku­
pił p iękn y  „Dom Robotn iczy"  w  
D rohobyczu,  z a ła tw io n o  kupno do ­
mu w7 Czechowicach, zakupiono p a r ­
celę z zabudow an iam i w Krośnie,  
rozpoczęto akcję budow y w G lin ia ­
kii, L ibuszy, Schodn icy  i Bitkomie,  
rozpoczęto budow ę monumentalnego  
„Domu R obot n iczego"  w  B o rysla- 
in u ,  k tórego jed n o  skrzydło jest Już 
oddane do użytku robotn ików .

W  międzyczasie pow stahfv ,frakcja 
■ewol.". Jej emisarjusze przybyli i 
do  Zagłębia naft.  Nie mogąc na te­
ren ie  borysławskim sklecić jako t a ­
kiej organizacji, spotykając się na 
każdym kroku z należną zarajcom  
pogardą, obmyślano iście szatański 
plan, a rnianowjcje zdobyć popular­
ność w Zagłębiu naftowem za cenę 
zburzenia całej akcji budowlanej. 
Z m obilizow ano w tym celu garstkę 
wyrzutków7, notorycznych warcho­
łów7, defraudantów i złodziei i przy 
pomocy sanacji, przy pomocy róż­
nych czynników rozpoczęto akcję 
ayw7ersyjną. Zwroływano konw enty- 
kle ,,  zbierano podpisy, w ywierano 
presję  i terror, byjńbttdou}ę „ D om ów  
L u d o w ych " utrącić, a w miejsce te­
go w ysunęli  koncepcję budowy d o ­
m ów mieszkalnych >p. n. kolonjj im. 
14Oraczewskiego. Rzecz prosta, iż 
n ie  chodzi  tu wcale bebesow.com o 
oomy mieszkalne, ale o zdobycie 
funduszów  na cele sw ego żerowi­
ska.

Z fermentu, wnieś i cmilgo przez B. 
B. S., w skutek różnych memorjałow7, 
aelegacy j i nacisku w pływowych 
czynników7, skwapliwie Skorzystali 
pracodawcy. Zgodzili się na konty­
nuow anie  akcji budowlanej poa wa 
runkiem przeprow7adzenia plebiscytu, 
w którym robotnicy  oświadczą się, 
czy są za budow ą „Domów Ludo­
wych", czy za dem agogją bebesow- 
cósv W dniu dzisiejszym plebiscyt 
ten odbvw7a się właśnie na terenie 
Zagłębia borysław skjego. Plebiscyt

w1 innych okręgach odbędzie się w 
następnych tygodniach b. m.

Plebiscyt ten , aczkolwiek odbywa 
się tylko n a  jednym  terenie., ma z n a ­
czenie zasadnicze, gdyż m a zadecy- 
uow7ać, czy zwycięży akcja szlache­
tna  i potrzebna,  ' czy dem agogia?  
C zy  klasa pracująca w ie rn a  swoim  
związkom zaw7odowym i sztandarom  
P P. S., czy bojow7a straż faszyzmu 
i zdyaiia?

Kto zna Zagłębie naftow e, w7ie, 
iż - los „fkakcji" jest przesądzony.

Pro le tarja t  na f tow y  w7 dniu dzi­
siejszym zrobi oslateczny obrachunek 
z g m b in o w ą  „frakcją rewol."  na 
terenie Zagłębia naftow ego. Żaden 
uśw iadom iony robotnik  nie oaaa  bo­
wiem głosu n a  zd|rajców spraw y ro­
botn icze j.  Wynjk plebiscytu pow i­
nien  nie tylko usunąć pretensje B. 
B. S., ale zlikwidować raz n a  zawsze 
„frakcję" w Zagłębiu. W yrazem n a ­
s tro jów  i stanom iska klasy pracu­
jącej były w łaśn ie  niedzielne w7ybo- 
ry do S ijm u  śląskiego, w których 
„frakcja" płoni osła  katastro falną  
klęskę. Inny też nie może być w ynik  
plebiscytu w7 Borysławiu. Zdradę  
musi się \vytrzebii  i odrzucić jak 
śmieć.

Zw7yeiężyć musi tylko klasa pracu­
jąca, związki zawodowe, bezkom­
prom isowa walka z dzisiejszym .sy­
stemem irządizenia i z jeg o  poplecz­
nikami, zwyciężyć musi tylko lista

% n a d e s ł a n e  |
(Za tę rubrykę Redukują nie odpowiada).

Podziękowanie.
Szczere podziękow anie, jakoteż .serde­

czne Hog zap łać w szystkim , 'którzy Wzięli 
udziat w odan;u  ostadnej przysługi zmiA-- 
łem iićjpraeowriikow i f*. K. IWZ,. p. Janow i 
D ietrichow i, w szczególności Kolegom, 
Przyjaciołom  j Znajom ym  składa tą drlrgą

Rodzina.

16084727
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Polawlenli się tigdt w nunnie.
10 lat trędowaty obcował między ludźmi.

PRAGA, 13. maja (P a t) .  Na kli­
nice choirób skórnych zanotow ano 
wypadek tfąćte. Chodzi tu o ro b o t­
nika, który przed 10 laty powrócił 
z Argentyny, p raw dopodobnie  już 
wówczas zarażony. Chorego natych­
miast izo low ano , a żonę jego i ćfzie- 
ci podioano ścisłemu badaniu. Żona

LONDYN, 13.. maja (A. T. E.). 
D onoszą z Cliicajgo o krwawej walce 
która aię toczyła pomięazy policją 
a czterema bandytami. Do jeanej z. 
obejrż aa przedmieściu w targnęło  4 
rabusiów, którzy zażądali oa' w ła­
ściciela w ydan ja  pienjęozy. Jednakże

Katastrofalna fuiuódż.
PARYŻ, 13. maja (ATE). Dohoszą 

z Buenos Aires, żc katastrofa p o ­
wodzi w dolin ie  rzeki Urugwaju 
przybiera zastraszające rozmiary. Po­
ziom wody wzrósł w ciągu ostatniej 
doby o 4 metry. Wielkie połacie 
kraju zostały zalane. W Concordii 
ew akuow ano całą ludność Pod Cha- 
jąru  połączenie kolejow7e zostało 
pirzerwane wskutek podmycia toru na 
przestrzeni kjlkuset metrów.

Śmiertelne rażenie prąuem
elukłrycznym

DĄBROW A GOBNfCZA. 15. m a ja  Pal.) 
Podczas ez\ r d z e n ia  izolatorów izolatora 
odzialu  elektrycznego llu tv  B ankow ej, r a ­
żony został p rądem  o s i l e '15.000 woli m a­
szynista tego odziało B ronisław  M acha z 
Ząbkowic. t>dwiezjono fio do szpitala, gdzie 
zakończył życie.

Sarniej o śmierć, niż n mlljon.
CHICAGO 13. m aja. .(Pat.) \a ro d in v h  r a ­

da bezpieczeństw a publikuje dane siaty- 
sR czne dotyczące listy zm arłych  w skutek 
nieszczęśliw ych w ypadków  w r 192©. Ze 
spraw ozdania tego, okazuje, się, że ogółem  
w Stanach Zjednoczonych zm arło  w roku  
ubiegłym  w w ypadkach 97.000 czyli o
2.000 więcej, niż w r. 1928. Sam e au to ­
m obile zabiły \' r. 1929 51.000 osób.

Anglja-Polska 5 :0.
LOND5 N. 13 m aja. (Pat.) W ostatnim  

dniu  zaw odów  lennisow ych P o lska  — A n­
glia z cyklu  rozgryWek o p u h a r D syisn 
od])',P  się dw a spotkania \\ grze po jedyn ­
czej. Pi«rw,>ze spotkanie l.ee-S to larow  za- 
koiuzGo się po ciężkiej Walce z\Vyicię- 
stwenr Anglika 0 4, 6:2, 8:6. Dnpgie spo t­
kanie S harpe-T łoczyńsk i p rzyniosło  p e ­
wne zw ycięstwo p ierw szeinu 6.2, 6:1, 6:1. 
W len sposób m ecz zakończył się po raz 
czw arty z rzędu zw ycięstw em  Anglii w 
stosunku  5:0.

I p raw dopodobnie  ,ir st zarażona, zaś 
dzieci mają być zairowe. Jedyny tego 
rodzaju w ypaaek od szeregu lat bu- 

I Jzi w szerokich kołach zan iepoko­
jen ie ,  zwłaszcza, że chory prze'- 10 
lat przebywał między luazmi, nie 
wiedząc o swej chorobie.

właściciel zdołał zaalarm ow ać po ­
licję. W yw iązała się walka w czasie 
której dwóch baucytów , oraz w ła ­
ściciel gospody zostali zabici. D w aj 
inni członkowie bandy, oraz jeden 
polic jan t odnjeślj ciężkie ranv.

— O —

Śmierć zasłużonych 
w sprawie ronofnlezei.

HAGA, 13 maja (Rat). D onoszą 
tu, że wczoraj w miejs.cow;ości Sche 
yeningen po dłuższej chorobie zmarł 
d ługole tn i pirzywóaca partji socjal- 
no-demókratycznej Holanoji Troel- 
stra.

LONDYN, 13. maja (A. Y. E . ). 
Wczoraj wieczorem zmarł znany # u a  
łac^-robotniczy, jedien z przywóaców 
lew ego skrzydła Labour P arty  W heat 
ley, który w pierwszym gabinecie 
Mac D ona lda  w 1924 r. p iastował 
urząd m ons tra  zarow ja.

BUDAPESZT, 13. maja (P a t) .  Z 
miejscowości Baja donoszą o s t ra ­
sznej zbrodni, jakiej o0puścił się tam 
tejszy ro ln ik  Józef Borenta, który 
zasztyletował swoją żonę, potem to-

PARYZ, 13. maja (A. T E.). P o ­
licja a resztow ała  dziś pew nego Ro­
sjan ina  i dwóch Rumunów, którzy 
usiłow ali  zmjenić w kawiarni fałszy­
wy banknot 50 funtowy. P rzeprow a­
dzona rew izja  ciała sensacyjne re­
zultaty. Aresztowań, są członkami 
wielkiej organizacji fa łszerzy bank­
notów7, która posiada swe rozgałę­
zienia nj etyl ko w  Europie, ale i A-

Najazd d y p i a r z y  B. B. S. 
na Zagłębie naftowe.

\  zw iązku z plebiscytem  ca ła  zgraja 
rożbijncay ruchu  klasowógo. ducąc n a p ra ­
wić swą klęskę w ostatnich w yborach na 
G. Śląsku chce p rzynajm niej pokazać, że 
(za o trzym yw ane pieniądze przecież coś 
robi), w zagłębiu naftow ein jeszcze is tn ie ­
je. W czoraj w sali Sokoła w  Borysław iu 
u rz ą d < Ii wiec p n . Jaw orow ski, N zcznpiar- 
ski, Praussowsr, j D ownarowiez.

ObeenMeh było około 200 ludzi, k tórzy  
kpili sobie z lycli w arszaw skich aposto ­
łów . W iecu -leg o  pilnow ało 170 policjau- 
lów i K&um starosta, Który urzędow ał w 
ów, techników. Chylą® każdem u onvarłv  się 

I się oczy ; p o /n  .1 że działalność 15BS. 
.jest sprzeczna z in teresam i ogółu k lasy  
pracu jącej i istnieje tylko d la ' nolilyki 
kapitału .

Dzień dzisiejszy pow inien być porządną 
odpraw ą cli a lego gadzinoy. ego tow arzy­
stwa i w m ień w ykazać, że BBS. w p rze ­
m y s ł  naltow ym , m inio  ja śn iepańsk ie j o- 
p ieki n iem a co szukać.

Pożar irtfyiid
(y) W czoraj po północy-\v realności [ 

sclicra  W ittlina przy  ul. W ilczków 1. d, 
wybucJił p o sa r w fabryce k ru p  znajdującej 
się w podw órzu. Pom im o*„akcji .ra tunko­
wej spaliło  się w ew nętrzne urządzen ie 
m łyna, w raz z czterem a w agonam i kaszt 
hreczanej. Szkoda w yrządzona p rz ez  pożjjr 
jest znaczna. M łyn b y ł ubczpieezom  na
2.000 dolarów,

Ra Madagaskarze szalał cyklon.
PAR5 2 11 m aja. (ATE.) W edług o trzy ­

m anych lu doniesień  n a  Madalgapkarze 
szalał cyklon, k tó ry  w yrządził dotkliw e 1 
stra ty  m alerjalne. K ilka osad zostało d o ­
szczętnie zniszczonych.

popem ciężko poran ił  swoich1 ro- 
dziców, a następnie irzucjł się g o  s tu ­
dni, skąa go jednak wydobyli żan­
darmi

meryce i Azji, a g łó w n ie  w Szang­
haju. Znaleziono również większą 
ilość fałszywych banknotów  nngiel- 
skicb. Aresztowany Rosjanin p o s ia ­
dał paszport niemiecki, który był 
rów nież  sfałszowany. Z przejętej ko­
respondencji wynjka, że jeuiia z dru­
karni fałszywych banknotów  z n a j ­
duje się w Niemczech, p raw dopodob­
nie w poblj/.u Berlina

— o—

H r a n  »slbfi resf&dpatora z bandytami.

Potworna zbrodnia.
Zasztyletował żOi.ą, porąbał swych rodziców i sam 

rzucił się de studni.

— o—

Wykrycie wielkiej organizacji 
fałszerzy banknotów.
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Co i owo.
750.000.—
350.000 -  
Z50.000' -
150.000 może każdy wygrać, kto zakupi naiychm iast 
8 0 i 0 0 0 ‘ —  Los I-ej Klasy w  najw iększej i najszczę* 
7 5 .0 0 0 * —  su*  szej kolekturze Loterji Państw ow ej

b o o o a —  „ N i l O Z I E l f l " ,  Lw ów, Syhstns.Ha 6
40 ooo eo DtUllil LOS WYGRYWA “ P S
25 000-—  CIĄGNIENIE JUŻ 17. i 19. MAJA
2 0 * 0 0 l r — Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówie- 

nia dołączając nasz blankiet P. K. O. na przesyłkę 
10.000 ' należytosci wolną od porta.

3 8

Igraszki miłości i śmierci.

P o s ia d a n i wam, że i bezrobocie m a 
swoje dobre strony  T eraz  Lek aj-ze Iw w ypad ­
kach ciężkich chorób  z dobrym  skutkiem  
stasują tran siuz ję  krw i. P o p ro s tu  p rzy  Jpo- 
rn°R ' odpow iednich  ap a ra tó w  z organizm u 
Jednego człow ieka czerp ią  k rew , by  ją  pi ze 
lać w o rgan izm  drugiego, nasycić  n ią  sc h o ­
rzałe, w yczerpane jego ciało  i wI ten 
sposób przyw rócić  m u zdrow ie.

Do lakiej, 'Wjelkiej ofiary, dio użycze- 
ttta w łasnej k rw i kom uś innem u zdobn  
są ludzie ty lko  w w yjątkow ych w y p ad ­
kach

M atka patrząc  na  gasnące ż \c ie  dziecka 
n ie przes,ajd!za, w o ła jąc :

— Krew- ci dam  sw oją dziecino ty lko 
n ie ocichoaż !...

D ałaby  sw oją  Krew, życie by ciała za, 
życie swojego dziecka. M atka!

N a tak ą  ofiarę  zdobyłby się m oże o j­
ciec, m oże czasem  kochanka. czasem  le ­
karz d la  eksperym entów  naukow ych , a le  
obcy 'dla obcych ?

N ie, tak  daleko  m iłość bliźniego liie- 
sięga,

A jednak  transfuzje  k rw i są  gęsio s to ­
sow ane.

Skąd kan d y d ac i?
K ie tru d n o  odgadnąć.
A rm je L ezrobotnych dają  dostateczny 

kontyngent k rw i na  transfuzję . V\ lększa 
jest podaż, n iż  popyt. J ekarze  m a ją  w 
ezem  wybierać.

\> naszym  w czorajszym  „D zienn iku" — 
egptam  w dziale ogłoszeniow ym  n a s tę p u ­
jącą ofertę .

..M iody, silny, zdrow y m ężczyzna, p o ­
siadający g rupę krw i czw artą, czyli n a j­
lepszą, -Według badań  dr. W asserm an a  i 
nowiłczeariYch. z b ra k u  p racy  w sw oim  za ­
w odzie .sprzeda pół litra  k rw i d la  osoby 
starszej tub ciężko chore j Ł askaw e zg ło­
szenia do Adm, „D zienn ika" pod,,Z drow ie" 

P roszę w as, szanow ni czytelnicy, gdy­
by ten  m łody , silny , zdrow y człow iek m iał 
z czego żyć, czy .sprzedaw ałby sw oją 
krew  ? '

C ale  .szczęście, że k rew  m a zdrow ą, bo 
gc yby  i tego n ;e  było, to  ju ż  nic, ty lko 
zdychać z g ło d u .. D zięki bezrobociu  ludzie 
jak  w idzim y -stają się  lepsi, bardziej ofiarni 
zdolni do pośw ięceń n a  rzecz swych b liź ­

n ich. No, bo p roszę w,as,_ozy nasi gen ju- 
sze, ci u  góry, genjusze, półgenju-sze, 
ćw ierćgenjusze daliby, ch o ć  k ropelkę  krw i 
sw-oiej in n y m ?  Nie. A le.gdyby byli bez­
robotni, toby  dali.

Oto jes t sens bezrobocia...
*

Ł iekaw a to rzecz, że k ażd a  dyk ta tu ra  
ńta swojego Czechowicza. S anacy jny  E k s- 
Pres poranny , m e pom ny  n a  to, co się  u 
ftns działo i co się jeszcze n ie  skończyło 
u zwodzi się n ad  gospodarką  dyk ta to ra  h i ­

szpańskiego, k tó ry  na  szczęście swego 
J fe ju  został usunięty , z resz tą  przez 
° s w zaśw iaty , ,śkąd ju ż  pow rotu  
n-a- ziem ię n jem a. O w óż „E k sp res p o ran n y "  
‘vrytykuje  gospodarkę eksdyk ta to ra  w slo - 
Nm ch d o sa d n y c h :
!2ąoów P rim o  de R jw ery przeszło  w szel- 

oczekiw ania O kazuje się, że w szystkie 
-"idżety, spraw ozdan ia  i ekspose p. C ały  o 
"°teHo, m in is tra  skarbu  za czasów  P rim o  
de K iyery , b y ły  fałszow ane. E ksm m is te r 

sadow ałniał -się posiadan iem  dw u b u - 
.jzetów : zw yczajnego i nadzw yczajnego. 
-j-S1. szczególny gew jusz im ansow y w prow a- 

I (aż p ięć różnych , jednocześnie dzia- 
c ^/.t ych budżetów . M iał -więc budżet zw y- 
spS yj nadzw yczajny, specjalny  kolejow y 
cial '  I>rac hydrograficznych  j spe- 
J my budów y dróg bitych. D zięki przele- 
nniu sum  z jednego budżetu  do drugiego 

I rożnym  sztuczkom  buch a lte ry jn y m  o- 
s on  doskona łe  rezu lta ty  finan-
r  . e , s1̂ eJ gospodark i — n a  papierze. W 

^ywistośei po zrew idow aniu  dok ładnem

PARYŻ. Przysto jna  Renee Vignon, 
zajęta j a k o  manekin w  pew nej firmie 
krawieckiej, przez pięć lat utrzymy­
wała s tosunek  miłosny z lotnikiem 
Barbierem. P o  upływ ie  tego czasu 
w yda ło  się je j ,  że kochanek oanosi 
się do n je j  ozięble i aby przez za­
zdrość p-ourriecić jego  miłość, roz­
poczęła flirt  z n iejak im  Friedman- 
nem , przedstawicielem rumuńskiej 
fabryki pudru. Barbier, który myślał, 
że cudzoziemiec jes t  bogatym arnery- 
kaninem, nie miał nic przeciw temu, 
by kochanka w yszła  zamąż, a Re­
nee ,  rozdrażniona i rozgoryczona o- 
bo ję tnością  jego ,  odo-ała istotnie 
sw ą  rękę Frieómannown. Lecz już 
w  trzy diii po  ślubie wróciła aó Bar 
biera.

tW  sześć tyg o d n i  późnjej oow ieazi-

Przed kilku uniam i aresztow ano w 
Pradze lekarza w o jskow ego  jdlra Dwo 
raka za branie  łapów ek  od- p o b o ro ­
wych, w zględnie ich rodzin. Po o- 
trzymaniu łapówki dr. D w orak  u- 
zn aw ał poborow ego  z a  niezdolnego 
uo służby w o jskow ej,  pomimo, że 
zdrowie jego n ie  pozostaw ia ło  nic 
do życzenia. W  związku z wykryciem

ksiąg  kasow ych, okazało  się, że zam iast 
nadw yżek  budżetow ych', k tó rem i tak  ch w a­
lił się rząd  P rim o  de  K ivery  i dzięki 
k tó ry m  zyskiw ał sobie op in ję  publiczną, 
pow stał o lbrzym i deficyt 2,611.583.417 De- 
setów".

A dlalej:
„O becnie p ism a h iszpańsk ie  p rzypom i­

nają , że, przy wpi-owacFzenm d v k ta tiłr\ P r ;-  
m o de R iw cfa w olał głośno o konieczności 
u m oraln ien ia  ż jc ia  publicznego, a  p rze- 
dey szystkiem  oddzielenia polityki od  in te­
resów m aterja lnych . Jego m in jster zaś Sal-

ła swTego męża w hotelu, gdzie mie­
szkał, lecz wszystkie jego -plrośby, 
by pozostała przy nim , odrzuciła z 
szydierczem śmiechem. A gay; mu 
wreszcie cynicznie ośwua-dczyła, ze 
przed -dwiema d o r ie ro  goaz inam . o- 
puściła łóżko Barbiera, Friedinann 
stracił p an o w an ie  nad sobą i wy­
dobyw szy rewolwer, zastrzelił w ia­
ro łom ną  żonę.

Na sali sądow ej wielką sensację  
w yw oła ło  zeznanie ojca zamura-owa- 
n e j ,  który zakomunikował, że lotnik 
Barbier utrzymywał s tosunek  m iło­
sny  także z dlrugą jeg o  córką.

Sędziowie wydali wyrok u w a ln ia ­
jący, wychodząc z założenia, że m o­
ra lnym  sprawcą zbiodni był rywal 
Friedmanna.

tej afery mają w Pradze nastąpić 
dalsze a resz tow an ia  z piośróa w ojsko  
wych na wysokich stanowiskach.

D w orak  je s t  znanym poetą i p isa ­
rzem czeskim, toteż aresztowanie je­
go  w zbudziło  w Czechach olbrzj mią 
sensację. Śledztwo wykazuje, że og 
szeregu lat up raw ia ł  on  już nxezasz- 
czytny proceder łapownictwa.

wo Sotelo w zniosłą tę  zasadę pop iera ł a ta ­
kam i n a  swoich poprzedników , o sk a rża ­
jąc  icM o b rak  bezinteresow ności".

A m oże „E ksprćs p o ran n y "  nagle zm ie­
n ił fron tju  M oże -dlatego w ypisuje te h e ­
rezje o  dyklaturźE  h iszpańsk ie j, ab y  tu 
tejszym  obyw atelom  unaocznić, udow odnić, 
,ak to ra jsko  żyje się poci butenu, czy b a ­
tem  d y k ta tu ry ?  M oże? Mogą inni rob ić  
hocki-kloc-ki, -czemuż n ie  i dzienn ikarz  z pod  
gw azdy sanacy jnej?

-—o —
X.

Poeta, lekarz wojsk . I łapow n ik  w  jednej osunie.

i
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JaK to jest w 
rain kipifa

W ftiemczech
W „Vorw7ar ts"  centralnym orga­

nie socjalis tów  niemieckich, znajdu- 
yemy( .ciekawe zestawienie, które za- 
teresu je  naszych czytelników — ze 
względu na uaerzające podobieństw o 
z naszymi stosunkami.

„W  Berlinie bez śniadania, a więc 
d o s ło w n ie  z próżnymi żołądkami —
chodzi codziennie ao szko ły  50.000 

d z ie ń
(w edług najświeższej statystyki). — 
N atom iast ś] iewak estradowy T au- 
ber wr tymsamym Berlinie za jeden 
swój wieczór otrzymał gażę, w y n o ­
szącą 700 dolarów . Jednorazow y w y­
stęp przyniósł Ad Jonsonow i 12.000 
marek (około 25.000 złotych Pod­
czas licytacji wjn ipruskich domen p ła  
cono za jedną flaszkę ( jakiegoś w i­
docznie specjalnie starego i aobrego  
wTin a  — Rea.)  172 marek, przyczem 
trzeba doaać, że tych flaszek po 172 
mk. sprzedano — 150.

Przy tej sposobności można w spo­
mnieć, że berlińskim bezrobotnym nie 
w ypłacono przyznanego doaa tku  bo­
żonarodzeniow ego w wysokości 9 
mk na osobę z pow ołaniem  się na  
do, że ...brak pieniędzy na ten cel. 
Ale za to  była konieczność w ybudo­
w ania  ,,Eu ropy" ,  okrętu luksusowe­
go, który ma następujące  rozmiesz­
czenie dla p asaże ró w : 1 klasa — 800,

JE W D O  KI MO W

Sawa, zw any też Czabuk a lbo  i- 
w an  Iwanowicz nie sypiał n igdy  na­
turalnym  zwykłym snem, Sawa chra­
pał, świstał przez nos, siedząc sku­
lo n y  na krześle, na ławTce, by natych­
miast móc się zerwTać.

W  lecie, w  dzień, gdy tego trzeba 
było, lub było można, wychodził Sa­
w a za m ias to  — tam gidzie żywrej afi­
szy n ie  było, nad rzekę. W  opuszczo­
ne] cegielnj rozbierał się i kąpał s;ę 
Bywało czasem, że nie mógł się o- 
iprzeć senności. Coś silnie jszego od 
n iego  nagle oczy mu przypierało. — 
Sawa bron ił  się i ulegał. W ysy­
piał się. Stawuił się świeższy. Budził 
się ze strachu i w  Jednei chwili sta­
w ał na nogach. Słyszał głosy  jakieś, 
ale dokoła było pusto... Zaspoko,Io­
wy siadał na zjemi, ubierał się bez 
pośpiechu, zmieniał bieliznę i bru- 
•dna zawijał.

współczesnym 
lisfyeznym.
-  a w Polsce.

II klasa — 500; 300 m itjsc  dla tu ­
rystów i 600 miejsc dla pasażerów
III klasy. Dw-ię przecie wszystkich 
okrętowyych ubikacji pasażerskich 
przeznaczono dla arystokracji  i  aha 
pow ojennych  dorobkiewiczów. Co 
więcej;, n a  usługi magnatów arysto­
kratycznych i finansowych p rzezn a ­
czono... 1000 ludzi ( ! ) .  N aogó ł  ubi­
kacje, odaane  dia p asaże ró w  I. klasy, 
zajm ują 160 metrów'„-przestrzeni.

W związku z tern — niem ożna nie 
w spom nieć, że jeden z miejskich u- 
rzęaów  mieszkaniowych postara ł się 
niedawmo „uaow odn ić" ,  iż rodzinie 
robotniczej, składającej się z czterech 
osób,
zupełn ie  m y s ta c za  mieszkanie jed ­

no/, oko jo w e .
Przytaczamy to ze wrzględu n i r a n a  

logję, n a  podobieńs tw a stosunków, 
istniejących u nas.

Rozbudowa wioski nat.mo.rskie.1, 
G dyni,  pochłaniająca miljony, oka­
załe budow y rozmaitych gmachów 
państwowych, mających świadczyć o 
„po tędze"  szastanie pienjąazem pu­
blicznym na rozmaite „equ jpy"  i tym 
podobne tmprezy, sam ochoay dla 
g łowaczy państwowych (między in. 
Biarritz p. Sw'jtalskiego)_,itd... i tć . . .— 
a z drugiej s trony  bezrobotni, któ- 
ryrn groszami nie chce się wypłacić
— — ^ waa— —g— ——— ———

Często bvwTałv obławy. Szpicle ści­
gali go.

Sawa umykał, krążąc przez ulice, 
zaułki, domy przechoaiiie, przeska­
k u j ą ^  przez płoty, znikając w sie­
niach, ukryw ając się pod mostami, 
dopóki szpicle n ie  stracili g o - z b o ­
czu. A razem z (nim u m jk a ło  jego  za ­
w in ią tk o  z bjeltzną. Późną nocą wy­
nosił jc  ao Nikity, a . tatntąc. zabie­
rał potem. Sierjożka, zaś matka Sier- 
jożki pirała tę b ieliznę^ ..

Krawiec Jankje] Bruk mieszkał na 
tylnem  podw órku  w aawne.l łazience. 
SawTa przemykał się do n iego  ze swo 
Jem zawiniątkiem.

— Oba, .przynieśliście zapewńie 
materjał — m ów ił Jankie l ,  i robił  
iw w ażną  minę wobec czeladnika.

Do próby przyjdę sam do w7as. 
Nje zaczęliśmy jeszcze szyć, — ale, 
bądźcie spoko jn i,  spoanie będą le­
żały jak ulane...

Z aw in ią tk o  przeszkadzało mu i 
pętało mu ręce. Najchętniej rzuciłby 
je  do rowu, lub położył gafzieś pod 
płotem, ale Saw'ft nigdy nie miał tyle 
pieniędzy, aby kupować w c iąż 'now ą 
bieliznę i w yrzucić gdzieś starą.

-
tego, co się im należy, podczas gdy 
m iljonam i sanacja operuje na sw oje  
cele?... I

Tak to  je s t  i w  Polsce, o której p. 
m in is ter  Kwiatkowski niedawno w y­
raził się, że ,,opiera się n a  ustroju ka 
pitalistycznym ". W iemy o tern bez 
/eg o  w yznania — za dobrze...

Fałszerz obrazuw swego 
dziadka.

Karol Millet, dokonał fałsZtTslwa okoto 
2Ś0 obnazów swego dziadka słynnego m a­
larza trancuskiego, k tóre  sprzedaw ał po 
niezw ykłe \vvyokieh cenach, idących w 
m iljom  Pm odkryciu  tych fałszerstw Mil­

let został aresztow any.

Zimą byw ało  ciężej. Sawui marzł 
w  swrym lekkim płaszczu jesiennym. 
Miesiącami się nic mył. Pozostaw ia ł  
za sobą, w7szędzie, gazie sypiał, ro- 
bactwTo... W stydził się patrząc nu 
spojrzenie  pełne w strę tu  i strachu 
adw okatów , lekarzy, literatów, n a  
ich czysto umyte tw arze  i białe pie­
lęgnow ane ręce, i krochmalone przo­
dy koszul... Przenocow7y\vał u robo- 
ciarzy. Tam daw7ano  mu grzebień, 
strzyżono w łosy , stawiano przed* nim 
samowTar... siedział nag i ża purąw ą 
nem z desek, podczas gdy w  kuchni 
obok p ra ło  się jego  poczerniałą od 
brudu, tłustą , zaw szoną  bieliznę. — 
Piorąc ja^ kobiety się śmiały:

•— Czesz w łosy  koło pieca, gdy 
spadnie wesz, to  przynajmniej bę^ 
dziemy to słyszeć...

— Pierz kobieto - wrzeszczał mąż 
do n j ej, — t0 nje czas teraz sieazieć 
nag-o. Prędko wysusz bieliznę!

Upieczone prawie przy nim spo­
dnie i kaftan k łnał Saw a gorące na 
nagie ciało i śmiał się w7eso ło :  w 

rozkosznem  cieple ciało przestało go 
św iedzić.

(C. d. n.).
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Na filmie życia.
Przeszła żmudną, jak c iern iow a 

droga, ciekawą kolej człowieczego 
bytu. Była dzieckiem ow ej kasty lu­
dzi, którą „górne w ars tw y "  m otło- 
chem nazywać z w y k łe ; dzieckiem, na  
którym dzieje wielkiej w ojny , mo­
cno sw ój s tygmat motderczy uw y­
datniły. ZaoOwoloną by ła  zupełnie, 
gay z ciasnych napozór, — murów 
szkolnych, wejść mogła, w tak b ar­
dzo upragnione progi ,.Almae M a- 
t r js" ,  zrozumieć jednakże i pojąć 
nie m ogła  ow ego  szczęścia, które na 
tej ścieżce żyw ota  j ą  spotkało P o ­
znała tow arzysza  niedoli, sw ego sza­
rego życia, od którego tak bardzo 
m ało spodziew ała  się uobrego. Po­
kochała go szczerze i w ierzyła w to 
mocno, że jest wzajemnie kochaną 
prawdziwie, a tern większą miłością 
otaczała tylko jego  osobę, wiedząc 
dobrze o tern, iż skąpo na tu ra  — 
matka, n ie  wTypiosażyła jej w ową 
piękność, tylko, na pian pierwszy sta  
w iana  w życiu — piękność fizyczną. 
Była najszczęśiiwszem  stworzeniem 
n a  ziemi, pomiędzy wszystkiem co 
szczęśliwe i  dubre. — Krotko j-eU- 
nakże tn v a ją  szczęścia chwile, jako- 
że bogom, a n ie  luaziom jest  ono 
dane.

W  pogodny dzień w iosenny, jasne  
i  diugie' prom ienie słońca k łaały  .się 

żule na znękaną tw arz  obw inionej, 
którą, ow a miłość, co daje i odbiera 
życie, n a  ławkę zbrodniarzy po­
w iodła.

Za śmierć — stała  przed sądem 
głosu życia...

W  dwu nastu  poważnych umysłach 
pasowmł się zdrowy rozsąaek  z su ­
chą literą p:rawra, celem u k a ran ia  
schorzałego życia. — Jakgdyby n a  
pograniczu śmierci, stanęli owi mę­
żowie. Zbliżała się chwila, w której 
należało  powziąć ostateczną decyzję 
Wyroku.

Z a b i ł a ! — w-obec czego, w inną  
jest zbrodni — brzm iał groźny i faie- 
zgrimy refren p raw a i oskarżyciela.

A piękne i surow e zarazem, żyć*.', 
m ow iło  im coś zupełnie  innego.

Zlfilmiową szybkością przebiegła  
Pirzen oczyma dw unastu  mężów, ta­
każ ilość obrazów1 z h istorji  dzisiej­
szego życia...

Dziedzicznie schorzały człowiek, 
szedł razem z zamożnym aegenera- 
°m, c iem nego zaś i niewychowane- 

80- araba, p rzegan ia ł  w ykształcony 
°szust, njeucy natomiast i kretyni, 
z'v iązalj się pieniądza łańcuchem ze 
storą ut \ łu lowanyeh Jenió-w. — O- 

pk piękno-ducha, mocno wymallo 
'V; -eg o ,  kroczyły cienie uwiedzio- 

kobiet, a modnie w ys tro jony  
0 >rzyk w ydrw iw ał uczonego-nędza

rza, który dotykał nag iem i stopami 
ziemi.

Jakaś cnimeryczna utuda o w ład n ę ­
ła ludzkiemi um js łam i,  ściągając je, 
w  ciemnawa rozdroża użycia ro zk o ­
szy i zbytku.

Ciszę długiej i n iespokojnej sal;, 
przeszył donośny g łos  człowieka,

w ygłaszającego wyrok uwalniający...

Na m om ent p-zerw ana długa t a ­
śma fiimu - ż_\cia, zosta ła  zm on to ­
w an a  w urokiem sądowym, u trw ala­
jąc nadal z b łyskawiczną szybkością 
ko le jne  obrazy, norm alnego życia

Jot. Pi.
—o—

Katastrofa usunięcia się ziemi

n astąp iła  kolo V iciieiil>urj}a(.N iem cyt prjry Wrze kolejow ym  HalberJTtadi - ll id e s -  
heim . W skutek  w targnięcia w ody do chodni.ców w kopalń ; soli po.&sowej osunęły  
się wielkie m a s j  ziemi a w pew nem  m iejscu  pod to rem  kolejowym  utw órz i .się 
lsJ. głębokości 70 ni., o średnicy okofo 100 m. ł ia .  rycin ie  u .góiy Szyny k o le ­
jowe, wiszące jak m ust nad pr.zepaścjąw  lejfl. I d o łu : 'sam ochód , który  w cłrwili 
o s in m i i |g  się ziem i jech a ł gościńakm i zapad! się w głąb , podczas gdy pasaże ro ­

w ie zdołali się uratować. N a praw o: dwa lory w ięzjfił w pow je tr/a .



8 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y "  nr.  109 z dnia 15. m a j a  1929.

W czwartek 15 b. iti. godz. 7 wieczór w lokalu P. P. S, 
ul. Rułow&klego 23 II. p. wygłosi O D C Z Y T  p. «.

Qośc  iec (czyli reum atyzm )
tow. dr. S E I D L  & ACŁAW  -  -  Wstęp wolny.

Zabawa w
Tur no poi, w maju.

W T a rn o p o lu  ży je  l rzęch  „ g en ju szy "  
w o jsk o w y c h , a to u rz ę d n ic y  k o le jow i 
pp. C h am u czy ń sk i, S am b o rsk i i S ch n e i­
d e r .

P ie rw szy  z n ich  p. L h am u czy ń sk i, n ie ­
zb y t zaszczy tn ie  z ap isan y  w  p am ięc i tut. 
k o le ja rz y , ro zu m ie  się n a  w o jsk o w o śc i 
a k u ra t tyle, co w ilk  n a  g w iazd ach . Byl 
w tp B w d zie  n a  w o jn ie , o b ja d ł ju ż  n ie je ­
d n o  w o jsk o  n. p. ausirjac .k ie , u k ra iń sk ie , 
p o lsk ie  i l d ., s ta cza ł c iąg le  wTalki z w ła ­
szcza ze sw o jem  tc h ó rzo stw em , a w  o- 
k re s ie  k ry ty c z n y c h  m om entów ' w o je n ­
n y c h  cierpiał" b a rd z o , ale n a  b iegunkę. 
N ies łu szn ie  je d n a k  z a rz u c a ją  m u ludzie  
z le j w o li, że slużąt; w  a rm ji u k ra iń sk ie j , 
no sił z n iezw y k ły m  z ap a łem  ciężką , k o ­
zack ą  czapkę  fu trz a n ą . .

C hyba ro g a ty w k i n ie  m ógł nosić  w  a r ­
m ji u k ra iń sk ie j . Z resz tą  b y ło  m u  w  tej 
czapce  i do  tw a rz y  i w  m yśl p rz y s ło ­
w ia :  „L ek k i m ózg, c iężk a  c z a p k a 11.

Z d aw ało  się, że z lego c z ło w ie k a  bę- 
dż ie  w szy s tk o , ty lko  n ie  żo łn ie rz . — A 
je d n a k  p o  w stą p ie n iu  d o  “S łużby  k o le jo ­
w ej p ew nego  d n ia  o b u d z ił się  w n im  n a -

Z ruchu artystycznego.

Wystawa prac
J . Kratochwlla -  Widy niskiej.

N iedaw no otw arto  przy  ul. H ebńiK ie.i 
I. 8. w now ym m ało jeszcze publiczności 
znanym  lokalu , w ystaw ę p rac  cenionej a r ­
tystki lw ow skiej, Józefy K ratochw ila  \Yd- 
otymskiej. Są to przew ażnie  kom pozycje 
kw iatow e, da le j akty, nacechow ane w ła ­
ściwym tej a rty stce  żyWNm kolorytem , d o ­
b re  w uk ładzie  i w_\ konaniu . K w iaty p o ­
ciągają bu jnóścią  i h a rm o n ią  tonów' —

w spaniałe  okazy cynerarji, chryzantem , 
n ieśm ierteln ików  i t. d. m alow ane przez 
a rtystkę  w jednej z cieplarń  lwowskich.

W ystaw ę zw iedziło ju ż  liczne grono ze 
ster artystycznych Lw ow a. W inna ona żał- 
mteresowiac i szersze kola . P race  sy m ­
patycznej artystk i bow iem  znanej z Wrfśiaw 
w Iow . Sztuk P ięknych , w ykazują  n ie u ­
stanne dążenie ku  górnym  szlakom  u m ie ­
jętno śei i doskonałości m a larsk ie j i dają 
w icie w rażeń .

Poza tern. w solkach innych, mie.śei się 
m nóstw o dzieł znanych i w ybitnych a r ­
tystów.

'le n  „salon  n ieustającej sprzedaży", 
znajdu jący  się w sam em  cen trum  m iasta, 
m ógłby się stać  cenną p laców ką d la  a r ty ­
stów lw ow skich, jeśli m u  będzie tow a­
rzyszyć zain teresow anie ze strony  'p u b lic z ­
ności lw ow skiej, n a  co w zupełności z a ­
sługuje. m. h.

—  O —

„dowódców".
gle i jniespoćłzie w an ie  gen ju sz  w o jsk o w y . 
O d czasu  lego ajtaku p ęd z i on  z m in ą  
m ałego  d y k ta to ra  co d z ie n n ie  w  g w a łto ­
w n y m , w ie lo k ilo m etro w y m  m arszu  nu 
ćw iczen ia  zn ęk an y ch  -ca łodzienną p ra c ą  
k o le ja rzy , w b re w  ich  w oli, ły ch , k tó rzy  
sw o je  zd ro w ie  s le ra li w  w a lk ach  fro n td -  
w y eh  w  o b ro n ie  P ań s tw a .

W obec ogółu  p ra c o w n ik ó w  k o le jow ych  
ro b i się ten  p an  lak  sztyw n v m , ja k  g d y ­
by  n a ż a rl się b e to n u , , zachow ując, się. 
rów noczeS n ie  w  sposób  b e z p rz y k ła d n ie  
n ie o k rz e sa n y  i lekcew ażący . Ogól p ra c o ­
w n ik ó w  k o le jo w y ch  p o jm u je  d o sk o n a le  
swe obow iązki wobec państw a, tem bar- 
dziej, że złożył n ie jednokro tn ie  dow ody 
swej ofiarności, n ;e  m oże jednak  pozwolić 
ażeby  pod pozorem  ćw iczeń, slw arzano w 
drodze szykanow ania m as sy tuację , zm ie­
rza jącą  do odw rócenia uw agi znużonego 
pracow nika kolejow ego od  obecnego ży ­
cia politycznego i pozbaw ieniu go m ożnd- 
ści przeczytania D ziennika Ludowego 
śczy też ,R obotnika".

D rugi ko m en d an t z rzędu  p. Sam borski, 
ow szem , zna w ojsko, a le z w idzenia. Z na­
kom ity  żołnierz, oczyw iście w czasie p o ­
koju . Zresztą m ożna być' ciem nym  w sp ra ­
wach w ojskow ych a jednak nad rab ia jąc  
gębą, m ożna tak pokierow ać spraw ą, że 
Wszystko pó jdź.e  jak z p łatka.

Trzeci i ostateczny dow ódca p, 8 .h n c i-  
d*er lulu sluzbę W o jsk o w ą ,'a le  na  scenie 
w teatrzyku tarnopo lsk im , n a  deskach k tó ­
rego popisjwyai mę.

Tak przedstaw ia się. raeczywąsty stan  ko- 
lejow ego przysposobieniu  wojskow ego, w 
T arnopolu , jeżeli p rzypatrzym y mu się go ­
lem  okiem , njc.uzbrojonem  w szkła sana- 
cjjiie.

,,u w ieczn ić "  len  fa k t h is to ry c z n y , p an i 
Yslor p o d a ro w a ła  m u zeu m  w  P ly m o u th  
sw ą  su k n ię , w  k tó re j p o raź  p ie rw szy  z a ­
s ia d ła  n a  ław k ach  ang ie lsk ie j Izb y  gm in . 
W śró d  m ieszczuchów  w  P h m o u lh  z a p a ­
n o w a ła  ra d o ść  z p o w o d u  lego p o d a ru n ­
ku... ale zn a leź li się ludzie , którzy7 n a  lę 
„ re lik w ję "  o d w aży li się p a trz e ć  z p u n k ­
tu hum oryslY ezjie.go. O czyw iście  by li to 
so ą ja ii jly c z n i cz ło n k o w ie  ra d y  m ie jsk ie j. 
W yrazili on i p og ląd , ż e 'm u z e u m  n ie  m o ­
żna zam ien iać  n a  p rz e c h o w a ln ie  sianych  
u b ra ń . W  g ru p ie  k o n se rw a ty s tó w  pow-sla 
ło  o b u rzen ie .

K siążka o Żerom skim .
V\ L O D Z IM lL R ż JY M P 0 L 8 K I Stefan 

Żerom ski, duchow y w ódz pokoleniu. W y ­
d a n ie  i ł .  N aki. K rakow skiej Spółki W y- 
sdla'winicze.1 K raków , 1980.

Książkla ta  — to, jakby , yadem ecum  po 
nieobeszieję— w .szehogarn iającej' tw órczości 
najw iększego p isa rza  polskiego ostatn ich  
k itkudziesęeiu  lat. A utor — co w idać z 
pod ty tu łu  — m e n n a l zam iaru  daw ać a k a - 
dem iczno-h terack ie j sylw etki Żerom skiego 
pochłoną! <go--problem gtębi, z k tó re j ży - 
eiorodiiyeli pokładów™ w yłoniło , się to p o ­
tężne i w span ia le  Jdziclo jednego serca, 
jednego m ózgu człow ieka. Żerom ski n ie  jest 
w yrazicielom  wyśh, czuć, dążeń, i tę ­
sknot swego pokolenia, ale', odklm aczem  
najtajn iejszych , podśw iadom ych a na jis to t­
niejszych jego drgnień , k tó re  sk ład a ły  się 
na  'tę tno  serca narodów  pgo po przez w ieki, 
reagu jąc  zawsze w ,swój w łaściwy sposób 
n a  rea lną  zew nętrzno ić chw ili dziejow ej, 
t  stąd  u Żerom skiego to m istyczno-w izyjne 
rozm arzan ie  się w p rah isto rycznych  dz ie ­
jach  społeczności narodow ej — bo tam  
szukał zaw iązku w szystkiego tego, co p re ­
destynow ało  drogi jej p rzyszłości — i stąd! 
ten  tragiczny zgrzyt, dom inan ta  w  ca łe j 
jego tw órczości, jako  gujew  i ból, jako  
pro test, jako  b u n t przeciw  ohydnej .sobaczej 
rzeczyw istości, k tó ra  s ta ła  się m im o tego, 
co być pow inno ia rów nocześnie skutkiem  
tego, co ją  z Iwiny n a ro d u  -stworzyło.

Tśia społeczno- politycznym  cokole w znosi 
s ię  'dzieło Żerom skiego i tak  n a  u je^patrzy  
au to r, naśw ietla jący  i ob jaśn ia jący  je 
w szechslronnie.

Dr. J&nipoiski społecznik i este ta  (w 
dzisiejszych now ych czasach w prost n ie­
m ożliw y do pom yślen ia  am algam at) a iada- 
wtał się — jak  n ik t  inny—— d o  u jęcia i 
p rzedyskutow ania „prob lem u Żerom skiego."

T aktem  jest, że k s iążk a  jego (pow ażny 
trak ta t lite rack o -k ry ty czn y !) ukazu je  .się w 
w ydaniu  II. Taktem  rów nież jest, że sw oje- 
'go czasu „naw et" p rofesor uniw ersy tetu  
krakow skiego znany  hellen ista  — p. Sinko 
m ia l n ieprzyjem ności z pow odu m ałego 
płagjatu , popełnionego w łaśn ie  na  dr. Ja rn - 
polskiego przez to, iż  żyw cem  z jego b ro ­
szury  o Żerom skim  w yjęte zdan ia  podał 
w™ pew nym  a rty k u le  — ' jako  swoje. 1 fa k ­
tem  jest, że w nik liw a ocena tw órczości Że­
rom skiego, o p arła  na  pelnem  w yczuciu i 
zrozum ieniu  je j rodzeniu , jej .społecznego 
(w ięcej narodow o isjż ogóki oiudziciego) c h a  
rak te ru  w yróżnia  tę k s iążk ę  z p ośród  d z ie ­
siątek innych — n ie  m ów iąc tuż o ty s ią ­
cach tejkdonów , k tó re  w1 se tkach  gazet ,oma- 
'dzielą W ielkiego P isa rza . A. Gw ikou -kj

— A w ięc  d o b rz e !  — rz e k i  je d e n  z 
cz ło n k ó w  L a b o u r P a r ty  — jeże li w  m u ­
zeum  chcec ie  ko n ieczn ie  um ieśc ić  s ta re  
u b ra n ie j lo  ra cze j sc h o w a jm y  w  m en i 
sp o d n ie , k lópe d r  Moses, p ie rw szy  so c ja ­
lis ta  z tego o k ręgu  w y b ra n y  d o  p a r la ­
m en tu , m ia l n a  sob ie  n a  p ie rw szem  p o ­
siedzen iu  w p a rlam en c ie . T o  je s t tak że  
h is to ry c z n y  fa k l, a sp o d n ie  te, p roszę, 
m i w ierzy ć , w y g lą d a ją  jeszcze  wcale, d o ­
brze .

W sali ra d y  z ro b iło  się  b a rd z o  w eso ło , 
o s ta le czn ie  je d n a k  p rz y  g ld śo w an iu  s u ­
k n ia  p an i A slor o d n io s ła  zw y eięślw o  n a d  
sp o d n iam i so c ja lis ty  i d u m n ie  zaw K la  
w  sza fie ' m u zea lne j.

—  O -

Suknia latfy i spodnie robotnika.
L ad y  A sto r, n a leżąca  do  p a r t j i  k o n ­

se rw a ty w n e j, b y ła  p ie rw sz ą  k o b ie tą , w y ­
b ra n ą  sw ego  czasu  do  p a rla m e n tu . C hcąc
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A  f \ L  i ł  D z i ś  P r e m i e r a  w ielk iego  arcydzie ła  d źw ięk ow ego  dramatu i i  n / ,  I a - . ,  ł  
r  ” ’ bohaterski chssrc,  gsn ja lnej  reżys rji H e n r y k a  K i n g a  p. t.

b 7 A |  ”  w g l . r o l i  E leo n o r  Boardm an. -
1  p p * »  I L W  ■ l  “  '  U 9 » V r f c  ■  l a t 1!  —  Nadprog.:  R ew ełac .  dodatek

feią.., Hanka Ordonówna

T a it im m c z a  t r a ^ u j a  le k a rz a .
Zabija swą 9-clo letnią córeczkę i strzeleni w serce od­

biera sobie życie.
ŁÓDŹ, 13. maja (P a t)?  W  miesz­

kaniu ordynatora szpitala miejskie­
go w  Sieraldzu, lojpktora medycyny Aa 
ton iego  Szretera rozegrała  się bo le­
sna tragedja. D.r, Szreter po  space­
rze odbytym w towarzystwie 9-1 et- 
niej córeczki Krystyny, powrócił do 
tiomu, g'c.zie zebrało się u n igo  g ro ­
n o  osób z okazji imienin córki. Po 
p oaw ieczorku ar. Szreter opuści! g o ­
ści, udał się z córeczką c.o je j po­
koju i  zamknął drzw i na klucz. W 
chw ilę później rozbawieni goście u-

śiłyszeli odgłos w ystrzałów  rew olw e­
rowych. Skoro w yw ażono d'rzw i 
zamkniętego pokoju , oczom obec­
nych ukazał się okropny widok. Na 
podłocize w7 pobli u drzwi leżał ar. 
Szreter, dając słabe oznaki życia. D a 
lej na  kozetce spoczywvały zwłoki 
solenizantkj. Doktór strzelił kilka­
kro tn ie  do córkj ; jeana  z kul raniła  
ią w serce, skutkiem czego nastąp ił  
natychm iastow y zgon, poc/.em strze­
lił do siebie, trafiając w okolicę 
serca. i

Dezerterzy życia.
(v) W czoraj p rzedpołudniem  na watach 

koło w ojew ództw a "  zam iarze sam obój­
czym za tru ła  się jodyną 35- letnia M ania 
Nadel.

P opo łudn iu  w realności p rzy  ul. sV. 
Źotji 1. 28, usiłow ała struć się rów nież 
ioci\nq 22- letm a słu żąca  M ar ja lo rg a .

lim ery k  Brunów icz, zam. p rzy  ul. O io -  
10 ążczyzny, w z-amiurze. sam obójczym  za ­
tru ł się am itop jrvną .

W e w szystkich w ypadkach lekarz  P ogo­
towia rat. udzielił pierw szej pom ocy, p u ­
czem  polecił odw ;eźć desperatów  do szp i­
tala. Pow odów  zam achów  sam obójczym i’ 
nie ustalono.

n u R i o r  w  k a r y k a t u r z e .

W R Z E Ń  II W I M ) . 1 \ C H

Sprawy partyjne.
P O S Il D /E N IŁ  OKR. P P S . odbędzie się 

" i środę, (luja 14. b. m. o godzinie 7-m ej 
''le cz . w- lokalu przy  ul P alow sk iego  28 
* p. N a porządku  dziennym  spraw y 'bsr- 

o " a ż n e . I nrasża się 'o  punk tualne  
Przybycie.

Nowość! Nowość!
GEORG FISK

JESTEM GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
z życia proletariatu.

— Cena 8 Zł. —

D o n a b y c ia :
W K SIĘ G A R N I L U D O W E J 

L w ó w ,  ul. S za jn o c h y  2

— (to. u d jub ła?  Czy la kanalja  nie ro- 
z iąm ej już ]io angielsku-?

Zranienia, awantury I nie- 
iieipieczne pewniki.

(y.) 20- letni Stanisław  Jas iń sk i w Ogro­
dzie K ościuszki po ran ił nożem  A leksan­
dra M Khalika w lewą pjers i rękę. W e­
zw ane Pogotow ie rat. odw iozło go w stanie 
groźnym  do szpitala. N ożowca a resz to ­
wał n połićj&A'

Na wałacli koło województwa, 'w yw ołali 
w nocy .aw anturę W tad. Srokow ski i I r .  
W erbow.a. W czasie w yn ik łe j następn ie  
bójki nadbiegł posterunkow y, k tó ry  s p o ­
wodował „zaw ieszenie bron i odprow a­
dzając oboje do komi.sarjnlii.

W ojciech Kogut, zam . w P asiekach Ł , 
czakow skieh, został oskarżoiiy  . w policji 
za g rożen ie  śmiercija; i pobicje L u ­
dw iki Kogu lówny.

Za obrazę policjanta i p rzeszkadzanie 
w czynnościach urzędow ydh w res tau racji 
Z uckerm ana p rz \ ul. Zimorow-jcza o s ­
karżono SI. Jlaw ryłow a i A lfonsa K o­
ście! ski ego.

przyczyną pożaru.
(y) O negdaj rano  w R uczałach, koło 

R udek, po w stał p o żar w zabudow aniach 
A polanji Kuzbit. Pom im o akcji ra tunkow ej 
sp łonął dom , o raz  4 sąsiedn ie j 5 sta jen  i fi 
stodoły. Szkoda w ynosi 41.200 zł. P rz y ­
czyną pożaru  by ło n ieostrożne obchodzenie 
się z ogniem .

— o —

ROBOMii
I?
[tnlriiltty Organ P. P. S.

codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2

Kradzież Kis?*wa w gmachu ttlBjewśdnwj.
(y) W  gmachu W ojew ództw a n a  

Ul -ciin piętrze zn a jd u ją  się biura 
O kręgow ej Dyrekcji robót publicz­
nych. Wczoraj w nocy dostali się 
do biur tych jacyś włamywacze, któ­
rzy po wycięciu otworu w kasie o- 
gn io trw a łe j ,  skradli około  20.000 zł. 
W  jaki spiosób dostali się kasiarze

do Mura n ie  zdołała ustalić policja. 
Is tn ieje  podejrzenie, że po rusz to ­
w aniu  oa strony poaw órza dostali  
się na strjcli, poczem zeszli do Wnę­
trza gmachu.

Dalsze ś ledztw o przeprowadza Wy 
dział śleaczy P. P.

O lroslaw sK l lekarz I w a rszaw scy  zlndzieje.
WARSZAWA, 13. maja (P A. T .) 

Wczoraj na  dworcu głównym o k ra­
dziono lekarza w rocław skiego  prof. 
Georga Francka, który przybył tu 
wre czwartek, wezwany do chorego.

Prof. Franckowi skradziono 1.000 
marek niemieckich, które otrzymał 
jako  zwrot kosztów przejazdu i ho ­
li orarjum lekarskie.

— o —

17685400
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Zawody footbalowe Atiglja — Niemcy

rozegrane  zostały  d. 10. b. m, n a  stadjonie berlińsk im  z w ynik iem  3 : 3.

Skrj tcbójcsy mord i podpaleaie.
(y) W  sppawie braci Hnidfców, 

oskarżonych o podpalenie i skryto­
bójcze m orderstw o przesłuchano 
wczoraj szereg świadków. Niektó­
rzy z nich zeznali obciązająco prze­
c iw  oskarżonym.

Na wstępie  zeznał H. Koryckjj, 
pirzewódca opozycji przeciw7 raazie 
gm innej,  złożonej ze starych g o sp o ­
darzy. Korycki j ukończył trzecią k la­
sę szkoły realnej.  Akcję przeciw’ j 
„s tarym ", zdaniem jego , p ro w aazo -  
no  legalnie. Opozycjoniści mieii na  
oku cele ekonomiczne, a nie p o l i ­
tyczne. W e wsi było 6-ciu Polaków, 
z których 5-ciu było ich zw olen1-. 
nikami.

Obrońca: Możecie p o w ied z ieć /k tó ­
rzy to  byli?

Prz-ew7od[n iczą cy : Uchylam to py­
tanie. Ustalono bowiem, że była to  
walka dw7óch oa łam ów  Rusmow7 a 
nie akcja przeciw Polakom.

Jeden ze św iaaków Dmytro Pi- 
stun zeznał, że w idzjał krytyczmegio 
ci n i a wieczorem, jak  oskarżony Pa- 
w7eł H wziął z kooperatywy jakiś 
prżedmiot zaw in ię ty  w worek. Był 
to  karabin, który z tym samym 'wor­
kiem Hnidec wrzucił następnie cio 
stuuni

O skarżony : Dm ytro! Taż to  buło 
poperedoo ctnia w czetwer.

Świadek: Ne Pawło, w czetwer

buło św iatoho Dmytra, to  sklep' buw 
zapaily.j.

S tw ierdzenie tego faktu obciążyło 
1 po tw ierdziło  w inę oskarżonego.

Z ona  oskarżonego Paw7ła H., Jew- 
ka, zeznała , t że w krytycznym czasie 
gdy zamoruowa.no Zactorożnego mąż 
jej bawół w domu.

Św iadek Hryńko H njaec  zeznał, że 
gdy wybuchł pożar w zagrodzie H. 
Zadołynnego, powiedzia ł mu N. Jac­
ków7 :

„Szcze hilsze btt4e hority i (ra­
py baduł

W  czasje przesłuchania kom endan­
ta posterunku W Hujczu przód. W a­
len tego  Koziaezka nastąp iła  scysja 
pomiędzy pjgńWYodnjczącym a obroń­
cą w sprawie stawianych pytań. 
Świadek ten  zaprzeczył, by w czasie 
przesłuchania bito oskarżonych 

Dziś p raw dopodobn ie  zapadnie

PoUciitflf zraniony
(y) Jan Dmyfcnowicz, zam, w Kul- 

parkowje, onegdaj zetknął się z p o ­
sterunkow ym  Wład. Łuszkiewiczem, 
stacjonow anym  w W innikach. W  cza 
sic rozmow y Dmytrowicz n ie sp o ­
dzianie wyrw ał policjantow i bagnet 
z pochw y i pchnął go w plecy, po-

h rzy iem n oM  kata.
K a n a d y jsk ie  to w arzy s tw o , za ło żo n e  d la  

zw a lczan ia  k a ry  śm ierc i, w szczęło  n ie ­
d aw n o  s iln ą  p ro p ag an d ę  za  z re a liz o w a ­
n iem  sw ego celu . W p ad ło  p rzy lem  na  o- 
ry g in a ln y  p o m y s ł: "wysłało d o  o fic ja ln eg o  
k a ta  K an ad y , A rtu ra  E llisn , p ism o  z 
p ro śb ą  o p rzy czy n ien ie  się k ilkom a sio 
w7am i sy m p a lji na rzecz p ro p a g a n d y . — 
Jak ież  .h y lo  ro z c z a ro w a n ie  cz ło n k ó w  T o- 
w a rz y s tw a y  k iedy  od k a ta  o trzy m a li n a ­
s tę p u ją c ą  o d p o w ie d ź :

„W y, n ie sp o k o jn e  d u ch y , p o szu k u jące  
c iąg le  czegers- mwvego, je s te śc ie  ź ró d łem  
u d rę k i d la  każdego  p rzy zw o iteg o  c z ło ­
w ieka , szan u jąceg o  p raw o . Ale gd y b y  
kiecfyś sąd uznał was w jnnych m ordu, 
a sędzia  sk aza ł w as  na  śm ie rć , p o w ie ­
szen ie  w as  b y ło b y  d la  m n ie  sp ec ja ln ą  
p rz y je m n o śc ią " .

Z ruchu robotniczego,
BACZNOSC P IE K A R Z E ! O m ijajcie 

Lwów, aż  do odw ołan ia  z pow odu akcji 
cenników  ej.

w łasnym  bagnetem.
czem zbiegł. Z,ranionenju udzielił p o ­
mocy lekarz, zamachowca zaś n ie b a ­
wem  u ję to  i osadzono w więzieniu 

Pow ouem  zaatakow ania  posterun­
kow ego była zemsta, iż Łuszkiewicz 
aresztował bra ta  Dmytrowicza za u- 
s i łow ane  ro /hro jen ie .

wyrok w tej sprawie.



,D ZIEN N IK  LU DO .WY “ idy 1U9 z dnia 15. m aja  1929. 11

K r o n ik a *
Lwów, dnia 14 maja 1930. 

•iEpEHTUflH TEATRU V.T»ELKIEC0:
Środa o 7.30 ,,Dom kob ie t11.
Czwartek o 7.30 „D om  k o b ie t '1.
P iątek o 7.30 Dom  kobiet".
■Sobota o 3.30 ,TLw .e serca".
Sobota o 7.30 „D om  k o b ie t '.

Be PERTDRR TEATRU MAŁEGO:
Środa o 7.30 „P an  lopaz" . 
Czwartek o 7.30 „P an  T opaz". 
P iątek oV?.30 „P an  1'opaz".
Sobota o  7.30 „P an  I opaz".

R E P F R T U A R
Środa o 8.15.

TRUPI WILIŃSKIEJ:
W Peryferje"

p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .
P iątek , 10. m aja : K oncert sym lońiczny. 

P ro g ram ' K. Szym anow skiego j,,S tabat Ma'- 
te r"  i p. H m dem nha. koncort M uzyp- 
cowy.

„TEA TR  PO LSK I z Wnr.sżurw!y S#a jesz­
cze tylk<6 cztery przedstaw ienia \fe  l.w ow ie 
d n ia ' 14, 115„ 16 i 17 b m. w' 'le a trz e  
W letkim . P rzez  pjerw'szorzędine ■sity tęgo 
teatru , odegrany zośliw ie ,Dom kobiet" 
głośna sztuka Zofji R ygier- N ałkow skiej 
laureatk i państwow>ej nagrody u te rad fie j 
na rok 1930. O bsada te., sz tuk i sk łu tej 
Kię z sam ych  ró l kobiecych, g łów ną b o h a­
terkę odtw orzy p. Mar.ja Piryybyłko- Pot.oic- 
ka, obok m ej W ystąpią siły  p ierw szorzę­
dne lyehże tetaU'óiv. Ń a przedstaw ien iu  b ę ­
dzie óbecna au to rka  P. Zolja R ygier- N a ł­
kow ska.

B R IN O  NYiNAWLR znany  au to r dram . 
którego kom edja  „K ozlw r prok P y tta "  w 
swoim czasie zdobyła zasłużoną sławę, z ło ­
ży ł dyrekcji teatrów  m ;ejskicb now ą szlu- 
*‘r  1’..  -C: „K iepsk i Szeląg" któna będzie 
najb liższą now ością T ea tru  Małego.

„NASZE OCZKO". Ju ż  w piątek. 16. 
m aja  b. r. o g*odż. 8-m ej w ieczorem  p re ­
m iera  nowój rew ji wąosonnej „Ł adne k w ia ­
tki 110  — no I" W ikloua i\. B udzyńskiego 
k tó r  6\ w ystaw ia teatrzyk  lit.- art. „N'ai- 
sze O czko" . sali b. TeSIru N ow toci przy 
ul. S łonecznej BileŁ ’w p rzedsprzedaży  już 
do nabycia w sk iadzie nu t p. Scyi.triM ,
1,1 ikadem icka. C eny biletów  w raz z g a r­
derobą od 6 zł. do 1.50 zł.

K O N LE B I S1MKON1CZNY Polskiego 
’ ow,arzt stwa Muzycznego pod dyrekcją  dr. 
Adama Sołtysa iw ld tó rc m  po raz pierwiszy 
" e  L w o m p  w ykonane zoslaną: P . llindte- 
t r i  h.a K oncert sk rzypcow y (w ykonaw czyni 
M«arja M arco) i h  aro ki Szymbnow.s kiego 
■•Stabat M ater" odbędzie sic w piafek diii i 
3<i. b. m.

„Stabat Mai e r"  Szym anow skiego, .obiegu 
v i tryum fie  ca łą  L uropę. W szystkie fłaien- 
"iki -donoszą o nadzw yczajnem  w rażeniu. 
Jkie pozostaw ia to dzieło. Przyczyna leży 

niezw ykle spotęgow anej sile wwrazu. Ka- 
^da fyaza W tern dziele, k a ż d y . szczegół 
J y  harm onizacji, czy w instUumentacji 
i st wpływ em  najszczerszego „oryw u tw ór- 
i5e«o. "Całość p isana jesl jakby w  eksfsfcie, 
tw je tocz9 SI? n iepoham ow anie, rosną.

°rząc poryw ające gradu,c.je, potęgow ane 
L Zeoychcni barw  harm onie/Invdi i m ftińi- 
c ent ,nych ( stępy jak  'dfiór a ęape lla  w 
^ '-artei części, lub w izjonerski opis 
ro Części V. na leżą  do pere ł lite ra tu ry  eu- 
pr? . " . '  konane zostanie to dzieło
flv 'ez duży  zespół ćbór.ahiy i o rk ies tra !- 
KorZ U(itl'a ,e in  r* ybilnyc.h solistów  jak  SI. 
s O i n -  Szym anow ska, S efauh  G.reen- 

azowa i E dm und P łońsk i.

KO N K U RS NA STY PEN RJU M . Z arząd 
O kr. SJwowyk'. T o  w. Nanczwcieli Szkół 
Średnich ; W yższych ogłasza Konkmts na  
jednorazow e stypendja z h unchiszu im . A. 
Mickiewicza. O slyjpendju ubiegać ,się m o ­
gą wJctowy i sieroty -pojczłotnktrch T . N. 
S. W i 1). S tow arzyszenia »N«uczyoiels(win 
Polskiego w b. zaborze rosyjskim .

Do podania  należy dołączyć ddwó(l,t ż-e. 
śp. mąjż, w zględnie ojcjec starających się 
o stypeudjum  był członkiem  I .  N. S. W. 
lub w b. S tow arzyszeniu N auczycielstw a 
Polskiego, tudzież polecenie miejscowego^ 
K ota T N. S. W

P odan ia  należy  adresowa.c: Lwów, ul. 
Ł yczakow ska 5. Z,a\ząd O kręgu L w ow skie­
go 'I . N. S, W T c n m n  włiosŻ«iia podań 
u płytka z iflhiem 81 ma ja b. r.

ZNOAY PO D R Z U T E K . W b ram ie re a l­
ności przy u 1. M acanej 1 3 znaleziono
pocirzuepać ni mow'1 płci żeńskiej. Dzicu - 
kłem  zaopiekow ał się M iejski kom syrjat.

KANDYDACI N A W ŁOĆ ZljlOOW. \ i-
chalina M rozowska, zitm. przy ul Z ielonej 
!. 5(1 doniosła policji, że P i- Ictyi syn 
jej Alfred, zbiegł z dom u w n ieznanym  
kierunku.

13- letni K azim ierz S teo/ dnia 3. b. m. 
w ydalił się z m iesz,kania rodziców przy ul. 
S lrv jskic) i .54, i dotychazas n ie  wtróidł.

KRADNĄ JAK K R U K I. /. au tobusu  
stojącego w. ul, K zeźnickiej, skradziono p a ­
k unek  z tow aram i teksty lnem u 'Wartości 600 
zł. na  szkodę S alom ona N eum ana; zsuń. 
w S tarym  Sam borze.

W wozie Iram w ajow ytn ,.8 ' jak iś  d o li­
niarz, ,£k radl sre-byną pnnjerTośnicę z herbem  
Lnnicz i 18 ztolym i pottpisam i na w jerz- 
chu, wtarł, 800 zł. na  szkodę j W1 ład. Śżaj- 
uows kiego.

O K R A D ZEN IE S K E E P P  KPOZYW' 
( ‘Z KG O. W czoraj w nocy dokonano w la- 
mamfe* do sklepu korzenne.go D achesa 
Scbm erla  p rzy  ul. I- o flarskiej 1. 1 łuipem  
włamywaczy padło kilka skrzyń  zapałek 
i paka  herbaty . Szkoda w ynosi 3.540 zł.

A M A TO R/Y  OARDiEROBY 1 U l z t -  
'!«ES,D. u in y iro  D m hak  i Jan  P ry s b jk o  
zostali aresztow ani pod zarzutem  ' k ra­
dzieży kosztow naśęi z willi i i  Tcplilżn 
p r z v 'u l .  Potockiego I. 94.

A nna Bigos dostała s£ę do „ u k i 1 za k ra ­
dzież fulr«. w artość! 720 zł. na szkodę 
S .w Ió L  T oppcrm an.

B roni ;ł.aw Z iółkow ski został aresztów cmv 
za Ki-a Piież. m ieszkaniow ą na szkodę ks. 
K. Boguckiego.

Ja r i ?a P.brobak, skradła pta^zuz j>1 u - 
zówy i buciki n a '.szk o d ę  St. Sikorsłciej. 

Osaclzono ją rów nież w ąre.szcie.

i t s  j e r t a a r  k i n  iwroiMSklle,-^.
A PO L L O : LiŁm dźwidleowy „Szalona 

dziew czyna", o raz  H anka O rdonów na w 
dodalku dźw iękoww m.

OASINO: „Z drada  sianu".
CHIM ERA  „Papo  ja eheę hrabiego".
C O LO SLU M ' ,; lJa t i Pągaclion jako bran-i 

kow'icy".
KAI AMOKtiANA: „K obieta n a  k s ie ż t-  

cu".
LltAZYNA „Praw o m łodości''.
K O PL R N JK  Z apom niane tw arze" , oraz 

„Związek podlotków ".
L ii W : ,.Jacł pokusy  m iłosnej".
LU N A : jjSportowiec z m iło śc i"  i. |M a r-  

jonelki życia".
MARYŚJLNKA^ Klim śpiewny, m ów iony 

1 ctźwiękowy „Śpiew ak z B roadw ay-u".
( ;AZ A: \Y ysp.a rozkoszy-‘L
lJALA0LT. „N oce w pustyniach ‘ (tlbn 

dźw ldkówy^,
PA N : „Złote piekło".
POLOiNlIA: • „Dzjewtszyna ze .spelunki
PR O M JLN . „Z dn ia  n a  dzień".
S T Y L Ó W r: L ekarz  .ahorób kobiecyali".
LTt 1 L ( , 11A: „P ieśń  o >. A Łamanie".

>Ta marginesie.
TrDinr di wymówienia 

iwiwlrfco.
Swego czasu udechl jiew.nemu kti|jc0wi 

w Chicago «o® . Ze koń zdechł la  nic 
dziwiiego. (lorzej było z tem , co się po ­
tem stak).

Koń zdechł n i u licy  Kośerusżki. Po- 
lic.jant, z narodow ości Irlandczyk , zobla- 
czńv.szy In rpa  końskiego, m usiał z k o ­
nieczności dać tznat " vż»zej w ładzy, k tó ­
rej obow iązkiem  bvło :zd'echłego ko n ia  u- 
przijlnąć, aby  m e za truw ał pow ietrza. A 
że był on (policjant) .stnźbis.tą, wgęc caeiu 
prędzej hosaacli do łpbłicyjnago te lefonu  i 
zarhporiow ul, że z n d az ł zdechłeigo k o m . 
na ulicy.

— R *  jak iej u licy?  — pyta sierżant,
— K ościuszko S treet — brzm i odpo- 

w ledź.
— A jak się w ym aw ia ta u lica? py ­

ta dalej siuirżant.
— '( i le  w iem  — o:l|)owie(lzi ił |;o lic jrn t 

i zaw iesjt słuchaw kę, zapew niw szy zw ie­
rzch n ik u  że wiróci 'za m a łą  clnc-ilę.

Po godzinie w rócił ko n ien t z sieb ie  .prze- 
olln’z\ iiiio i z  m iną radosną  za ­
importował sw em u przełożonem u, że tru p  
koński spoezyw ja-na ulicy C arpenter.

— A czem u n a  C arpe.nter? — brzm iało 
•pytanie.

— Bo nazw \ lainlcj u licy  hąe tnoglcm My 
mów ić, więc poszedłem  j jirzcciągiiąłen. 
zw łoki końsk ie  na ulic.ę C arpen ter, Chyra 
sąsiadu je  z tą  d rugą ulicą.

f r o p a m  r a l i i w F -
ŚRODA, U . m aja.

L W Ó W . 11.58. Sygnał czasu z Obs. Aslr. 
j h e jnał z W ieży A larjackiej z K ra­
kowa. — 12.(15. K oncert gram of. — 
17.15.- iconcerl gram of. f tr . z K rakow a '. 
18.(10. ''h izylia lekka kom p. w ęgiers­
kich w ykona o ik . P  R. (tr. ' /  W arsza ­
wy). — 18.45., „P ó itn ln ia  lekarska
— o leczeniu w odą" (tr. z Kr.akowaj.
— 19.10. R ozm aitości, k o m u n ik a t, o- 
raz koncert g ram ol. — 19.58. Sygnał 
czasu z obserw . .aslr i h e jna ł z W ie­
ży 'tTarjackjej. — 20.05) R ozm aitości i 
kom unikaty . — 2(1,30. T ransm  konc. 
wieez. z WjursFawy — w przerw je 
kw adrans liter. „D ekorow any" (nowela) 
óI.aupassanŁa. — 22.10 hejle lou  p. U:
Rzem:iennvm ds-szteni" onaz k o m u n i­

katy  (tr. z W arszaw y). — 23.00. duzv- 
ka taneczna z „Ragaileli '.

i S e jn a ł

dobro

t.ZW A R i 1' K, 15. MAJA 
II, )8 łfyęfwł czasu z obs. astrom  

wieży marjacjcicj.
12,10 „O ezem pow inna Wjcdcicć 

'gospodyni" (r. z W arszaw y).
12,40 Transinusja 25 Konc. szkolnego z 

K illiai inonji W arszaw skiej.
D ,I5  Konc. popol. z W arszaw y.
18.15 Rozm aił , kom un., o raz  konc, gram ol
19.2.) „G adki po d h a lań sk ie"  (tr. z K raków 1).
19.3.) Rozm aitości, kom unikaly.

Sygnał iczasu z obs. astrou. i hejnał 
w ieży m arjack iej.
Kr. konc. wiecz. z K rakowa.
T r. słuchów , lilęr. z K rakow a. 
Komufuikaty z W arszaw y.
T r. m uzyki tanecznej z reslauraiuji

19.58
z

20,10 
21 30 
22 . 1 )  

-23,00
„Paw ilon z K rakow a.

M o !  Zapisz sw e  dzierto 
do Czerwonego Harcerstwa!
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C e n t r a l a  P o ń c z o c h  P f a U j  R y n ^  19 n a ita n le f  - b a
wchtid przez sień

Kącik humoru.
a i  .m o r  w  k a r y k a t u r z e

— T a  beslja  d o  m nie należy!
— i\ie , tylko do m nie! Ja  p ierw szy zo ­

bacz} tem  tego zw ie rza !

SK R O M N O SC .
W ybitnego m alarza, którego obrazy Ku­

pow ano po nadzw yczaj w ysokich icenaich 
odw iedził w pracow ni znajom y. R ozgląda­
jąc  się po śeiaęaeh,. w yrazi! jjdfeiw ienc. 
ze w a te lie r  u p strz  niem a an i jeillnego ,swe- 
go obrazu.

— Bo proszę pana  — o.djparł z u śm ie ­
chem  m alarz — m oje obrazy  są dla minie
za drogie.

P O R Z Ą D E K  ,Ul SI B \C . . .
W' pew nej publicznej .czytelni gazet <>- 

b o w iąz li dozorcy spełn iał nadzw yczaj s u ­
m ienny  -człowiek. R ad1 do czytelni p rzy ­
szła dam a. uperfum ow ana tak m ocno, ja - 
kob ' oloczon.a była obłokiem  zajkiciiu. D o­
zorca z .mrową n im ą zbliżył się do niej
n-alyuhiniast i rzekł

— Proszę pan i ojgjptić lokal... lu la j  n ie  
wolno lak bardzo pachnieć....

DOW IL D Z I Ył, SU:-.
— P an ie  Motek... euby pan zrobił, igdy- 

.byśmy poniien jah  się na sianow jska? G dy­
by pan zos 'a ł dy rek to rem  a - ja  -Ipraklykan- 
te m '!

— /rzuciłbym  nalyclinnnsl z b iu ra  
prak tykan ta . i |

;M II; DZY PRZY IACIOLKAM1
— Dziwi m m e, że masz zdwYze p ien ią ­

dze, chociaż lwój m ąż jcsl bardzo  skąpy.
— Z nalazłam  na to madę. Ile razy  p o ­

trzebuję  pieniędzy, mówiie mu że ciipę 
jechać do m am v, a on wówczas zafwszc 
tłnje nu  na InL.I kolejowy.

P R Z A L Z Y N A
— P an ie  dobtoTze... m ech mi pan  poradzi 

co m am  robić... C.iągle ,czuję lakie- swę­
dzenie w policzkach...

— Pum  nie potrzebuje robić... lecz niecili 
pani pow ie narzeczonem u, żeby się lepiej 
golił.

U N IE \V '\2 N r \M  skradzioną książeczkę 
w ojskową na  nazw isko Synenko ■ iYliko- 
tój, w ieś Ł ub iana . w ydaną przez  P . K. 'U. 
Lwów - miasto.

SNlliSZCZRSLlW Y grajek u liczny D uldig 
A rtur, k tó ry  ffljap. ń a  m am tohn ie  po 

w szystkich u licach  l wozi m aleńk ie  cho ­
re  Ylzieci fw:e wtóztku, b tóga i p rosi o p o ­

palicie. D obrow olne datk i przy jm uje A d­
m in is trac ja , bykstuska  2J

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
F F A N C U L I M

Z nakom icie dzia ła ją  na  odtłuszczenie, o b ­
s tru k c ję  i n a  p rzem ianę  m aterji. U łatw iają 
traw ienie, usuw ają c ie rp ien ia  wątrob.y, n e ­
rek  i kam ien i żółciow ych. Leczą re u m a ­
tyzm , arlre tyzm , rozpuszczają  kw as mo­

czowy1 i , Czyszczą krew .
G łO w n y  s k ł a d :

A p t e J r a  S O M M E R S T E I N A
L w ó w  — Jan o w sk a  2.

POBUDKA
ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej. Lwów, 

ul. Szajnochy 2

N O W O Ś Ć !

„RńCIlMISTU?
Za s t ę p u j ą c y  m a s z y n ę  

DO  L I C Z E N I A  
-  C« n a  Z l ,  i  5 0  —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

Mowy ratusz w mieście Bochum,

w'budowany koś/lcm 8 milionów marek niemieckich.

OTTJN^IK O a E O S Z K lY :
Za 1 w iersz m /m . 1 azpsll. tzer. 32 m /m , za lekstem  , 

»» > » * *  * 06
—•16 g r

» nadi s ł r r e  . . —'40  »
> w tek: c i- , k ron ika  *70 -
» po kron ice  . —•65 >
> n*  1-szej str. . — 80 »

O f i O ł i i s o i i
m u n  ■ ■!, —i ag— i  hm

C r1» strona za t e k s t e m ..............................
P ó ł  strony » » .........................
Ćwierć atr. » » . . .
Jedna ó sm a  strony t u  tekstem . . .

- Cala pierwsza strona pod n a g łów k iem
aó°/» d r o ż e j .

* . xiTi H M rw m m e B M

260-— zł. 
1 2 6 - -  » 

65-—- > 
3 6 '— > 

600' -  »

R edaktor odpow iedzialny: JU L JA N  R Y C H LEW SK 1. — D ruk. L ud. Spółdz. Tow . W yd. Lwów , ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


